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Rok I ------------------- Nr 15

P ISM O  IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  ORG. NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W Y C H

LEG ALNOŚĆ RZĄDU I JE D N O Ś Ć  NA R O D U

Legalność naszego rządu  na emigrac j i  jest  jego na jcennie jszym  — nie 
do zap rzeczen ia  — atu tem. W y n ik a  z tego, że rząd  u tw orzony  na p o d s ta ­
w ie  p raw a ,  p rzysługującem u Prezy d en to w i,  zgodnie  z K ons ty tuc ją  stanowi 
lega lną  w ładzę  d la  nas w Kra ju  i w  s tosunkach z zagran icą .  T en  stan r z e ­
czy u trzym aliśm y dzięki  rezygnacji  P rezy d en ta  M ościckiego na  rzecz  P re z y ­
den ta  R aczkiewicza,

P o d w aż an ie  pojęc ia  legalnoścj rządu  by łoby  bezsp rzeczn ie  pod c in a ­
niem  gałęzi,  na  której się  siedzi i w ynik iem  n iezrozum ien ia  korzyści, w yni­
ka jące j  z tej sytuacji  d la  naszego po łożen ia  m iędzynarodowego.  To położe­
n ie  jest w y n ik iem  konsekw entnego  stanowiska, jakie  zajmuje  po lska  po l i tyka  
i w inno być zrozum iane  przez  wszystk ich  tych, k tó rzy  dziś  na  naszej dobrej 
woli  i ofiarności budują  sw oją  w ła sn ą  sytuację po lityczną .

Zrozum ienie  tego stanu rzeczy w inno  być też  platform ą do s tw orzen ia  
re p re z en tac j i  politycznej  w Kraju. O pin ia  p u b l iczn a  nie da się p rzekonać  
frazesem  o jedności  narodowej,  za  k tórym  k ry je  się w yłączn ie  egoizm ko ­
m ó rek  p a r ty jn y ch  i n iez rozum ien ie  kon ieczności  m obil izacj i  wszystkich sił 
w e  w spó lnym  froncie  w okresie  dz ia łań  wojennych. Na porach u n k i  po li­
tyczne,  niech sobie  k lerkow ie  to w y tłum aczą ,  t rzeb a  w y b ra ć  o dpow iedn i  
m om ent  —  nie dz ień  dzis iejszy,

P iszemy to w tym  poczuciu,  że op in ia  nasza pokryw a  się ca łkow ic ie  
ze stanowiskiem , jakie  za ją ł  Pan  P rezy d en t  R zeczpospoli te j ,  a k tóre  znalazło 
swój w y raz  w  n as tępu jących  s łow ach  jego przem ówienia :

„Rząd Rzplitej jest rządem , pow ołanym  zgodnie z pos tanow ien iam i 
Konstytucji ,  k tórego lega lności  żaden  z kra jów  Zjednoczonych, a n aw et  ż a ­
den z kra jów  neu tra ln y ch  n ie  może zakwestionować.  Nie cze rp ie  on swej 
w ład zy  z uznan ia  obcych, ale  z naszych własnych ,  po lsk ich  p ra w  z asad n i ­
czych, Na leży  do n ich  rów nież  i jedność, jaka nas do  w a lk i  o nasze praw o 
do wolnego życia  z łączyła,  jedność, k tórej p rz y k ła d  tak  im ponujący  dajecie  
w y  w Kraju, Jed n o ść  tę w inn iśm y rozszerzyć  i pogłębić, gdyż nie tylko 
stanowi ona o naszej .sile na  zewnątrz,  ale i jest podstaw ą ,  na k tórej budo­
w ać  będziem y lepsze życie  w  wyzwolonej  po  w o jn ie  Ojczyźnie ,”



m T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

INTERESUJĄ SIĘ ANGLICY? Red, Tahu Hol wygło­
sił przed mikrofonem następującą pogadankę:

„Stoimy na progu operacji wojskowych największych w tej wojnie 
i w całej historii. Dlatego trzeba, żeby ci, których dzielą od nas tysiące 
mil, w pełni zrozumieli nasze uczucia, aby mogli ocenić naszą reakcję na 
nadchodzące wydarzenia. Dominuje ostrożność, ponieważ zdajemy sobie 
sprawę z mogącego powstać niebezpieczeństwa, gdybyśmy się dali powodo­
wać zbytniemu optymizmowi. Mogło by się np. wydawać, że kapitulację 
Parnel lem  osiągnęliśmy przez ataki bombowców, Taki pogląd byłby nię- 

! n 2̂ZŹ°dny z faktami. Pantelleria była obiektem małym, co umo­
żliwiło jej otoczenie jak najściślejszą blokadą i skoncentrowane natarcie lot­
nicze. Głupotą było by spodziewać się rychło zbyt wielkich wyników na 
Sardynii cny Sycylii. Jeżeli mówimy o Sycylii czy o pozycjach obronnych 
wybrzeża europejskiego, trzdba sobie uprzytomnić, że na Pantellerię  na ta r­
cie trwało 13 dni i zrzucono więcej bomb w ciągu jednego dnia niż na eałe 
Włochy z wyspami i Tunisem razem przez cały kwiecień. Było tam tylko 
jedno lotnisko, niewielki port, baza wodnopłatowców, rozrzucone magazyny. 
Przy^ tym Mussolini nakazał kapitulację dopiero wtedy, kiedy załoga przez 
3 dni była bez żywności i wody, z czego wynika, że znaczną rolę odegrało 
odcięcie dowozu. Z Sycylią będzie znacznie trudniejsza sprawa, szczególnie 
dlatego, że nie można jej odciąć dowozu, Zatem czekają nas w powietrzu
1 na lądzie wielkie, śmiertelne bitwy, Rozsądni ludzie patrzą na dotychcza­
sowe zdobycie wysp raczej jako na zakończenie operacji, oczyszczających 
teren w Afryce, niż jako na pierwszy sukces w boju o twierdzę Europy. 
Dlaczego zresztą pierwszy cios przeciw tej twierdzy miałby paść właśnie 
poprzez M. Śródziemne, Dlaczego nie przez kanał La Manche albo po­
przez M. Północne? Albo równocześnie tu i tam? Wśród przeciętnych 
obywateli bryt. jedni spodziewają się inwazji Europy w tym, drudzy dopiero 
w przyszłym roku. Jedni sądzą, że atak na zachodzie będzie równoczesny 
z wielkim atakiem rosyjskim, inni myślą, że sprzymierzeni zechcą czekać 
dopóki Hitler nie będzie zajęty jakąś poważną sprawą na wschodzie. Jeszcze 
inni są zdania, że w tym roku sprzymierzeni zechcą zdobyć tylko pozycje 
przyczółkowe na wybrzeżu Europy, skąd przez jesień i zimę ich lotnictwo 
obrabiać będzie przeciwnika, by go osłabić przed inwazją w roku przyszłym,

Inne tematy zajmujące w tej chwili ang, opinię publiczną, to projekty 
nakarmienia krajów wyzwolonych i malejący przyrost naturalny Anglii, Po­
znaliśmy już projekt odratowania ludności okupowanych krajów, Niektórzy 
widzą w nim pierwszy krok na drodze do realizacji Karty Atlantyckiej — 
konieczne dopełnienie bezwarunkowej kapitulacji.  Daje on również możność 
przedłużenia na czas powojenny współpracy politycznej i militarnej koniecz­
nej dla zdrowego ustroju świata,

Nasze miasta znają ruiny po n datach, ale loe oszczędził nam tego, 
co przechodzą kraje okupowane wskutek zbrodni popełnianych z premedy­
tacją dla zmniejszenia ich ludności. Wywożenia i masowe' stracenia to 
tylko najjaskrawsza forma, Są i naukowe metody zmniejszania ludności: 
przez oddzielenie mężczyzn w sile wieku na czas długi, przez szerzenie cho-
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rób ,  p rzez  głód i n ieodżyw ian ie  dzieci .  N ie  m ożna  obliczyć  s tra t,  k tó re  
poniosły  te  na rody  w d z iec iach  n ienarodzonych.

N am  ró w n ież  grozi p odobne  n iebezp ieczeńs tw o,  z p ow odu  sta łego 
zmniejszania  się p rzy ros tu  l u d n o ś c i .  W  1865 r. p rzyros t  te n  w ynos ił  35 
promil,  w 1934 już tylko 15 prom il.  J e ż e l i  tak  dale) pó ,dzie ,  to w  r, 1980 
lud n o ść  W. B ry tan i i  l iczyć b ę d z ie  ty lko  34 miln,, z czego ponad  ćw ierć  po ­
wyżej  la t  60, T en  groźny s tan  rzeczy  pochodzi  w  pew n e j  mierze stąd, że 
m łodzi ludz ie  chcą  sobie  i swoim rodzinom zap ew nić  wysoki poziom życio­
wy. Być może rac ję  m a ją  ci, k tó rzy  podnieś li  myśl,  że Niem cy sta rać  się 
b ę d ą  jak  najd łużej o d w lec  chwilę  swej k lęski,  by móc w zm ocnić  r eze rw y  
ludzk ie  w stosunku  na jb l iższych  sąsiadów — Polski, C zechosłowacji  i r r an c j i .  
W to d y  70 do 80 miln. zd ro w y ch  i si lnych Niemców w zwarte j  m asie  p o ­
śród  os łabionych i w y lud n io n y ch  p a ń s tw  sąs iedn ich  zajęło by  siłą  rzeczy, 
stanowisko dom inujące,  W ten  sposób N iemcy m ają  może nadzieję ,  że mimo 
k lęsk i  wojennej  osiągną  zwycięstwo p lem ien n e .”

X  K O N G R E S L A B O U R  PA RTY . K om entu jąc  o b ra d y  dorocznej 
konfe renc ji  L abour  Party ,  red .  N. W, E w e r  z w raca  uwagę  na  t ru d n ą  sy­
tu ac ję  tej parti i ,

„W  r. 1939 Labour  P a r ty  była  s r tonnictw em  opozycyjnym  — m niej­
szością, p rz ec iw s taw ia jąc ą  się  rząd zącem u  stronn ictwu konse rw atys tów , La- 
bourzyści  dążyli  p rzez  zdobycie  większości  do u tw o rzen ia  rządu, w r, 1940, 
w  w ie lk ie j  m ierze  dz ięk i  in ic ja tywie  L abour  Party,  doszło do zaw arc ia  ro- 
zejmu par tyjnego. O d tąd  w  w y b o rach  uzupełn ia jących  3 g łówne stronn ictwa 
nie zw alcza ją  się, p o zw ala jąc  k a n d y d a to w i  s t ronn ic tw a ,  k tó re  do tychczas  
w danym  okręgu m iało  w iększość,  na  wejście  do p a r lam en tu  bez walki,  
L abour  P a r ty  u czc iw ie  dochow uje  rozejmu, pop iera  rząd  i n ie  w ys taw ia  k a n ­
dy da tów  opozycyjnych. W  szeregach  s t ronn ic tw a  rośnie  coraz  bardziej  
uczucie ,  że n a leży  położyć kres  ob ecn em u  s tanow i rzeczy, ta k  ha rdzo  d z ia ­
ła jącem u na jego n iekorzyść .  J e d e n  z de lega tów  ośw iadczy ł  na  obecnym  
kongresie, że n iezad o w o len ie  w e w n ę trz n e  zże ra  pa r t ię ,  a inny  stwierdzi ł  
n aw et ,  że p a r t ia  powoli  ginie,  Są  to może p rzesad n e  słowa, a le  w y raża ją  
szeroko rozpow szechniony  w s t ronnic tw ie  niepokój. Mimo w szystko jednak  
kongres uznał,  że pom im o n iew ą tp l iw ie  wie lk ie j  ofiary, u t rzym an ie  rozejmu 
jest n ieodzowne.  Koniec  roze jm u par ty jnego  oznacza łby  bądź rozłam  w s tron­
nictwie ,  b ądź  roz łam  w  rządz ie  p rzez  us tąp ien ie  m inistrów socjalistycznych, 
W  głosowaniu  de legac i ,  rep rezen tu jący  2'/= miln. głosów, w ypow iedz ie l i  się 
za u trzym aniem  rozejmu. a tylko 374.000 p rzec iw , Oczyw iście ,  rozejm  t rw a  
ty lko na czas wojny, bow iem  p a r t ia  musi odzyskać p e łn ą  sw o b o d ę  ruchu 
p rzed  n as tęp n y m i wyborami.

X  A K T  POMOCY, W Londyn ie  opub l ikow ano  p lan  pomocy pow o­
jennej p, n. „A ktu  pom ocy  i r e h ab i l i tac j i  zjedn. n a ro d ó w ” .

„T im es” zaznacza ,  że dla n ieszczęśl iwych  ofiar osi jast on posłan ­
nic twem , przynoszącym  im bezp ieczeńs tw o ,  Szeroki  rozmach w budowie 
tego aktu, zarów no jak ludzkie  i p ra k ty c zn e  podejście  św iadczy  o tym, że 
jega tw órcy  zdawali  sobie sp raw ę  z ogromu zagadnien ia  b iedy, dezorgani­
zacji  gospodarczej i n iedosta tku ,  W  obliczu  tego zagadn ien ia  zn a jd ą  się
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przyw ódcy narodów zjednoczonych w  trakcie osw abadzania ujarzmionych  
krajów. Problem  pom ocy dla tych krajów jest zagadnieniem  nieustępującym  
pod wzglądem  pilności żadnemu innem u poza samymi operacjam i w ojskow y­
mi. Trudno wyobrazić sob ie bardziej sym boliczny moment d la publikacji 
tego projektu w łaśn ie teraz, gdy podnosi się  kurtyna do ostatniego aktu w al­
k i o w yzw olen ie. Cel dokładnie określony. M ówi się  tam o tym, że każdy  
z w yzw olonych  krajów otrzyma pomoc w  postaci żyw ności, odzieży  i dachu  
nad głow ą oraz pom oc w zw alczaniu  zakaźnych chorób i odzyskaniu zdrowia. 
P oczynione będą przygotowania do repatriacji jeńców  i uchodźców  do w ła s ­
nych ksajów, udzielona zostanie pomoc w  podjęciu produkcji rolniczej 
i przem ysłowej oraz pow ołan iu  z powrotem do życia instytucji użyteczności 
publicznej tak, żeby narody w yzw olone mogły zachow ać i rozwinąć siłę  
i zdrow ie do pracy nad budową w łasnego życia.

X  SZW AJCARIA W CZASIE W OJNY. Członek Brytyjskiego Cz, 
Krzyża p. P ow ell w ygłosił odczyt o humanitarnej dzia ła lności Szw ajcarii 
w  czasie' wojny. Przytaczam y tu c iekaw e w yjątki.

„Choć Szwajcaria jest krajem neutralnym, wojna obchoezi ją bardzo 
blisko. Szwajcaria jest siedzibą M iędzynarodow ego Czerwonego Krzyża, 
O dczuwa ona w szystkie skutki wojny: zaciem nienie, racjonowanie odzieży  
i żyw ności, w ysokie podatki. Z w łaszcza kw estia  żyw ności jest trudna, po­
n iew aż Szw ajcaria przed wojną sprow adzała ją z W łoch  i Francji. Żyw­
ność trzeba przyw ozić morzem, co jest szczególn ie trudne dla kraju, nie 
mającego dostępu do morza. Po wybuchu wojny Szw ajcaria z w ielk im  tru­
dem drogą kupna zdołała stw orzyć sob ie m ałą flotę i teraz przywozi żboże  
z Argentyny, ow oce z Indii Zachodnich, inne produkty z H iszpanii itd. Im­
port idzie przez port genueński. Sprawa jest utrudniona, pon iew aż jest on 
na liśc ie  celów  RAF. Dotąd jednak specjalny dok szwajcarski nie był n ie ­
pokojony. W każdym razie Szw ajcaria cierp i na brak żyw ności, w ysokie  
ceny, dostawę nieregularną, poniew aż koleje w łosk ie  często są dezorganizo­
wane pazez nasze naloty. Mimo to . paczki dla jeńców wojennych, idące  
przez Szwajcarię, mają na kolejach pierw szeństw o, Szwajcaria staw ia sw e  
zobowiązania wyżej do w łasnych potrzeb. J eże li do tego w szystkiego do­
damy koszt utrzym yw ania armii — gdyż niebezp ieczeństw o inw azji nigdy 
nie jest ca łk ow icie  zażegnane przekonam y się, że życie  Szwajcarów podczas 
wojny nie jest łatw e. Pytałem  jednego z delegatów  MCK w Londynie po 
czyjej stronie są sym patie szwajcarskie. O dpow iedział mi, że Szwajcaria  
jest najstarszą demokracją w Europie,

Szwajcaria czyni duży w ysiłek  dla m łodzieży krajów okupowanych, 
K iedy w  1940 r, Petain podpisał upakarzający rozejm, delegaci szwajcarscy  
zw rócili się  do w ładz hitlerowskich z propozycją przyjęćia dzieci belgijskich, 
holenderskich i francuskich N iem cy zgodzili się, ale nie p o zw o lili na ża­
den stały kontyngent. W  pierw szym  roku przyw ieziono do Szwajcarii 10,000 
dzieci. W idziałem  je. N ie było ani godzinę zaw cześnie, N ikt nie mógłby 
patrzeć na ten obraz nędzy — chyba m oże N iem iec. D la tych, których  
nie można było przyw ieźć, zorganizowano system  adoptacji, dzięk i niem u  
Szwajcarzy utrzymują dzieci w krajach okupowanych, Po tym rozszerzyło  
się panowanie H itlera i przybyły now e dzieęi. W  pierw szych 3 kw artałach
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1942 r. około 16,000 dzieci serbskich i greckich. W  Atenach naprzykład 
Szwajcarski Czerwony Krzyż karmi 25.0C0 dzieci. To wszystko pociąga 
olbrzymie koszta, które ponoszą Szwąjcarzy sami, ponieważ akcja powstała 
z ich inicjatywy. Szwajcaria nie przyczynia się do zakończenia wojny, ale 
jest warsztatem pracy na czas powojenny. Te dzieci, to obywatele jutrzej­
szej Europy."

X GODZINA ATAKU. „Das Reich" z 20 bm, zamieszcza kores­
pondencję z Rzymu, w której pisze między innymi: „Trzy plany mieli an­
gielsko ■ amerykańscy alianci: 1) Bezpośrednie lądowanie na wielką skalę
i w wielu punktach równocześnie z w ielką ofensywą Sowietów. 2) Odłoże­
nie ataku aż do chwili, gdy Niemcy zwiążą się nową ofensywą na Lenin­
grad i Moskwę lub Kaukaz; 3) Utworzenie tymczasowych przyczółków na 
Bałkanie,  albo w północnej Norwegii i dalsze prowadzenie ofensywy po­
wietrznej,"

X ' FASZYSTOWSKA DYSCYPLINA WOJENNA. „D, Allg, Ztg," 
z dnia 16 bm, donosi o sprawozdaniu partii faszystowskiej złożonym Musso- 
liniemu. Przytoczono 9 punktów, które partia uważa jako tw ardy nakaz 
chwili:

1) Najostrzejsze stłumienie wszystkich usiłowań, mających na celu 
wstrząśnięcie moralną i materialną postawą narodu, 2) Surowe ujednostaj­
nienie przemysłowej i rolniczej produkcji. 3) Skuteczną dyscyplinę i kon­
trolę zaopatrzenia i handlu. 4) Ograniczenie liczby organizacji gospodarczych 
do niezbędnego minimum, 5) Doprowadzenie placówek gospodarczych i ad­
ministracyjnych do największej sprawności z usunięciem wszelkich biurokra­
tycznych obciążeń, 6) Bezwzględne zwalczanie nielegalnego handlu, 7) Ostrą 
kontrolę i w razie potrzeby zamknięcie wielkich hoteli, pensjonatów, luksu­
sowych restauracji, luksusowych magazynów mody, które nie chcą się pod­
dać wymaganiom wojny. 8) Repatriację wszystkich cudzoziemców, którzy 
nie udowodnią swoich uprawnień do pobytu w Italii, 9) Ostre i zwarte 
stosowanie ustawy o służbie pracy,

v  TRUDNOŚCI NIEMIECKIEGO KOLEJNICTWA, „Przyjdzie czas
— ostrzegał swych rodaków Ludendorf — gdy parowozy staną się ważniej­
sze od dział, gdy zdolność szybkiego przerzucania transportów zadecyduję 
o wyniku nie tylko całych kampanii,  ale i wojny"

Niedaleki jest ćzas, gdy Niemcy będą mieli okazję sprawdzenia słusz­
ności tej maksymy, U podstaw leży tradycyjna doktryna niemieckiego szta­
bu generalnego, dążąca do szukania rozstrzygnięcia na jednym froncie, zaw­
sze dbając o zachowanie takiej możliwości manewrowania, aby w wypadku 
zmiany planu móc w pełni wykorzystać przewagę wewnętrznych linii komu­
nikacyjnych, W ciągu ostatnich lat osiemdziesięciu strategia niemiecka 
opierała się na sprawnie d ialającym systemie kolejnictwa, obejmującym 
60.000 km linii. Najdalsze wiązanie tego systemu odlegle było od centrum 
o 600 km. Tak było do roku 1940, Przyszła seria błyskawicznych zwy­
cięstw i włączanie odmiennych systemów komunikacyjnych, W ten sposób 
w 1941 roku kontrlowana przez Rzeszę sieć kolejowa wzrosła do 240.000 km.
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W  tym samym czasie ilość tab o ru  kolejowego zmniejszyła  się  o p raw ie  30 proc.  
Po  tym  przyszła  kam pania  rosyjska, w y cze rp u jąca  zasoby k o le jow e  Rzeszy 
do osta tecznych  granic. W ła d cy  h itle row scy  z an iedba l i  koleje na  rzecz a u ­
tos trad  i rozwoju  kom unikac ji  lotniczej.  O ba  te  dz ia ły  n aw et  w^ n o rm a l ­
nych w arunkach  nie po traf i łyby  zas tąp ić  kolei,  a p rzed łuża jąca  śię wojna 
zmusiła  do w p ro w ad z en ia  coraz  to ostrzejszych ogran iczeń  benzynow ych .  
Tym czasem  b rak i  w taborze  i p rodukc ji  nowego sp rzę tu  zaczynają  się coraz  
ba rdzie j  o b jaw iać  powodując  anem ię  całego systemu kolei.  N eu tra ln i  ob­
se rw a to rzy  p rzy jeżdża jący  z N iem iec  p rzynoszą  coraz  to nowe w iadom ości  
o złym funkcjonow aniu  n iem ieck ie j  sieci kolejowej,  o k a ta s t ro fach  i z a to ­
rach, a zwłaszcza o p rzec iążen iu  pociągów i p rz ep ra co w an iu  pe rsonelu .

©  R Ó Ż N E

W- S tan ach  Z jednoczonych  A m eryk i  Północnej  zosta ła  zorganizo­
w a n i  w ie lka  m anifes tac ja  np cześć Polski z okazji wypuszczen ia  znaczka  
pocztowego poświęconego Polsce. W  Chicago p rzem aw ia ł  am ery k ań sk i  m i­
n is te r  poczty.

— P o n o w n y  stra jk  górn ików  w S tan ach  Z jednoczonych został  po 
k i lku  d n iach  p rzerw any .  Rząd U S A  objął  w e w n ę trzn ą  kon tro lę  nad  k o p a l ­
n iam i węgla ,

— M inister  E d en  ujaw nił ,  że rząd  włoski d w ukro tn ie  odm ówił  za­
gw aran to w an ia  bezp iecznego  p rzew ozu  głodujących dz ieci  w  G rec j i  do p o r ­
tów  Syrii  i Pa les tyny.

— Do W ło ch  przybyło  k i lk a  dywizji  n iem ieck ich .  W ojska  te  nie 
zostały p rze tran sp o r to w an e  na Sycylię ,

— Ley ostrzegł aust r jaków  aby nie m arzy li  o wolności,  Marzenie  
o pokoju j ;st  p rzes tąps tw em , p o w iedzia ł  on — trzeb a  n ienaw idzieć  wrogów. 
Rok 1918 się nie powtórzy ,

— Rumuńskie zagłębie  Ploesti  objęły pod  bezpośredn ią  kon tro lę  i och ­
ronę  w ładze  wojskowe niem ieckie .

— Sam olo t  wiozący  p re m ie ra  C hurch il la  z Północnej  Afryki był 
e skor tow any  przez  m yśliwce polskie  d yw iz jonu  poznańskiego, Piloci polscy  
dopiero  po skończeniu lotu eskortowego d o w iedzie l i  się, że stanowili  och ro ­
nę bom bow ca,  który wiózł p rem iera  angielskiego,

gg T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

— PO SIED ZEN IE  RADY N Y R O DOW EJ. R ada  N a ro d o w a  uchw al i ła  
na  sesji dnia 8 bm. rezolucję ,  w  której uznaje  na jw yższą  doniosłość  u t rzy ­
m ania  jedności  i wzajemnego zaufania  na rodów  zjednoczonych, Ponadto  
rezolucja w yraża  p rzekonan ie ,  że w dobrze  pojętym in teres ie  Polski  i Cze-



chosłowacji leży zgodne porozumienie, naprawiające biedy przeszłości, po­
pełniane przez obie strony w różnych czasach i ustalające pcdstęwy jąk- 
najściślejszego braterskiego współżycia, Rząd polski ze swej strony niejed­
nokrotnie dawał dowody największej pojednawczości na "rzecz trwałego 
pokoju. Jednym z warunków takiego pokoju j> st jednak urzeczywistnienie 
konfederacji czechosłowacko-polskiej. Rada Narodowa popiera wysiłki rządu 
polskiego, który pomimo istniejących trudności robi wszystko, aby doprowa­
dzić do trwałego porozumienia i sfederowania Polski i Czechosłowacji oraz 
innych państw w strefie środkowo-eurcpcjskiej, które do tego porozumienia 
przystąpić by chciały.

Rada Narodowa wysłuchała sprawozdania ministra spraw wewn, Mi­
kołajczyka o sytuacji w kraju i stwierdziła zgodność swego stanowiska 
i rządu ze stanowiskiem i żądaniami Kraju, walczącego bohatersko, n ie­
złomnie i ofiarnie o wyzwolenie całej Polski i należne jej miejsce wśród 
wolnych narodów świata,

— „WIELKOŚĆ, BÓLE I _ NADZIEJE NAROLU POLSKIEGO,” 
Włoskię pismo katolickie ,,L' Italia" podaje wyjątek z mowy Papieża Piu­
sa XII, wygłoszonej na kolegium kardynalskim w odpowiedzi na życzenia 
imieninowe, Redakcja tego pisma zatytułowała ten ustęp „Wielkość, bóle 
i nadzieje Narodu Polskiego".

Oto słowa Papieża: „„.Zwierzając się Wam z tych gorzkich do­
świadczeń, które skrwawiły serca nasze, nie zapominamy o żadnym naro­
dzie cierpiącym, owszem wszystkie i każdy oddzielnie pamięcią obejmujemy 
z ojcowskim współczuciem i miłością, ale w tej chwili zwracamy Waszą 
uwagę w sposób szczególny na tragiczny los Narodu Polskiego, który oto­
czony przez potężne państwa wciągnięty jest w nieszczęścia i zmienne ko­
leje jakiegoś poprostu cyklicznego dramatu wojny,

Nasze pouczenia i nasze wyjaśnienia tyle kroć powtarzane nie pozosta­
wiają wątpliwości co do wyboru zasid, według których sumienie chrześcijań­
skie powinno osądzić podobne akty, niezależnie od tego, kto się okazuje za 
nie odpowiedzialnym.

Kto zria historię Europy chrześcijańskiej, nie może nie znać albo ze- 
.. pchnąć w niepamięć tego, jak wiele św ięci i bohaterowie Polski, jej uczeni 

i myśliciele, uczynili dla budowania duchowej spuścizny Europy i świata, 
jdk w iele nawet prosty, wierny lud polski przez cichy heroizm swoich cier­
pień wiekowych przyczynił się do rpzwoju i zachowania Europy chrześ­
cijańskiej,

A My błagamy Królową nieba, żeby temu narodowi, tak ciężko do­
świadczonemu i innym, które razem z nim musiały pić gorzki kielich ,tej 
wojny, była dana przyszłość, która by była równa słuszności ich pragnień 

1 i wielkości ich poświęć, ó — w Europie odnowionej_ na podstawach chrze ś­
cijańskich, w zespole państw, wolnych od błędów i zboczeń przeszłości,”

— POLSKI PANCERZ. Prasa brytyjska pisze, o armii polskiej na 
wschodzie p. t, „Polacy posiadają wielką armię pancerną". „Daily Herald” 
pisze: „Przy pomocy brytyjskiego sprzętu pancernego" Polacy stworzyli na 
Środkowym Wschodzie wielką armię, której siły pancerne są dziś liczniej -
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sze  n iż  o d d z ia ły  c zo łgów , k t ó r e  P o l s k a  p o t r a f i ł a  w y s ta w ić  w  c z a s ie  k a m p a ­
n i i  w e  w r z e ś n i u  1939 r. O p r ó c z  c z o łg ó w  A n g l i c y  d o s t a r c z y l i  a rm i i  p o lsk ie j  
d z ia ł ,  ż y w n o ś c i  i m u n d u r ó w .  A m e r y k a n i e  d a l i  s p r z ę t  m o to ro w y .  W y s z k o ­
lo n o  co  n a jm n ie j  20 .000 p o l s k i c h  k i e r o w c ó w .  S ł y n n a  p o l s k a  k a w a l e r i a  z o ­
s t a ła  z m o to ry z o w a n a -  T y s i ą c e  s t a r s z y c h  w i e k i e m  o f ic e ró w  z w o ln io n o  z c z y n ­
nej  s łu ż b y " .  S p r a w o z d a w c a  b r y ty js k ie j  a g e n c j i  p r a s o w e j  „ U n i t e d  P r e s s ” 
w y r a ż a  p o g lą d ,  że  p o l sk ie  j e d n o s tk i  p a n c a r n e  b ę d ą  j e d n y m i  z n a j g r o ź n i e j ­
sz y ch ,  z k t ó r y m i  p r z y jd z i e  z m i e r z y ć  s i ą  w ro g o w i ,

H  Z P R A S Y  P O D Z I E M N E J

„ W i a d o m o ś c i  P o l s k i e ” w  n u m e r z e  10 (90 )  z d n i a  2 c z e r w c a  
1943 p isz ą :

„ P o w z i ę t a  p r z e z  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  M i ę d z y n a r o d ó w k i  K o m u ­
n i s ty c z n e j  ( z w a n e j  T rz e c ią )  d e c y z j a  l i k w i d a c j i  Całej o rg a n iz a c j i  je s t  
u s t ę p s tw e m  z r o b io n y m  a n g lo s a sk ie j  o p in i i  p u b l i c z n e j ,  o b l i c z o n y m  n a  
p o d n ie s ie n ie  z a u f a n ia  do p o l i t y k i  s o w ie c k i e j ,  p o w a ż n i e  n a d s z a r p n ię t e j  
s p r a w ą  k a ty ń s k ą .  M o s k w ie  w y r a ź n i e  c h o d z i  o w y w o ł a n i e  w r a ż e n i a ,  
że  z b l i ż a  s ię  o n a  c o r a z  b a r d z i e j  do  d e m o k r a c y j  z a c h o d n i c h .  A le  
u s t ę p s tw o  to  ty lk o  p o z o r n e .  N ik t ,  z n a ją c y  b l iże j  S o w ie ty ,  n ie  w ie rzy , ,  
a b y  w y r z e k ł y  się  o n e  k i e r o w n i c t w a  p a r t i a m i  k o m u n i s ty c z n y m i  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k r a j a e h  i o d d z i a ł y w a n i a  w  te n  s o o s ó b  n a  p o l i t y k ę  t y c h  
k ra jó w .  M o ż n a  m ó w ić  j e d y n ie  o z m ia n ie  t a k ty k i ,  o p o s łu g iw a n iu  się  
o d t ą d  in n y m i  fo rm a m i  o rg a n iz a c y jn y m i ,  d z i a ł a j ą c y m i  p o d  n o w y m i  n a ­
z w a m i ,  n ig d y  o sz c z e ry m  z m ia r z e  p o s z a n o w a n ia  c u d z e j  s u w e re n n o ś c i  
i z r e z y g n o w a n ia  z s o w ie ty z a c j i  ś w ia t a ,  R o z w ią z a n ie  K o m i n t e r n u  j e s t  
z a s to s o w a n ie m  n a  s z e ro k ą  s k a l ę  m a n e w r u ,  k tó r e g o  już  p o p r z e d n i o  
u ż y to  n a  n a s z y m  te r e n i e ,  l i k w i d u j ą c  P a r t i ę  K o m u n is ty c z n ą  P o l s k i  i t w o ­
r z ą c  P o l s k ą  P a r t i ę  R o b o tn ic z ą .  P o d  n o w ą  f i rm ą  i p r z y  p o m o c y  f ra -  

, z eo log i i ,  z a p o ż y c z o n e j  o d  o b o z u  n a ro d o w e g o ,  p o s łu g u ją c  s ię  n a z w i ­
s k a m i  K o ś c iu sz k i ,  T ra u g u t t a ,  ks, Ś c ie g e n n e g o ,  a  n a w e t  ... ks, K o rd e c -  
d e c k ie g o ,  p r o w a d z i  s ię  t ę  s a m ą  r o b o tę  a n ty p o l s k ą  i p r a s o w ie c k ą .  
D z ia ł a ln o ś ć  k o m i t e rn o w s k ą  p r z e j m i e  o b e c n i e  j a k a ś  i n n a  e k s p o z y tu ra  
b o l s z e w i z m u ,”

„ W R N ” n r  11 z d n ia  4.VI.43 r, p i s z e  n a  t e m a t  „ B e z d ro ż y  p o l i ­
t y c z n y c h  p .  B e n e s z a ” : v

„Z p r a w d z i w y m  u b o l e w a n i e m  ś le d z im y  o s ta tn ią  e w o lu c j ę  o f ic ja l ­
nej p o l i t y k i  p ,  B e n e s z a  i o t a c z a j ą c y c h  go ludz i ,  k tó r z y  c o ra z  w y r a ź ­
n ie j  s ta ją  s ię  g ło s ic ie la m i  t e z  p o l i t y c z n y c h  R os j i  S o w ie c k ie j ,  j a w n ie  
w ro g ie j  w s z e lk ie j  s a m o d z ie ln e j  o r g a n iz a c j i  E u ro p y  ś r o d k o w o - w s c h o d ­
n ie j ,  P .  B e n e s z  z a ż ą d a ł  a p r o b a t y  s o w ie c k ie j  d l a  p o l s k o -c z e s k ie g o  
u k ł a d u ,  a  w  c z a s ie  p o d r ó ż y  p o  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  o ś w ia d c z y ł  
d z i e n n ik a r z o m ,  że  z a w ie s i ł  r o z m o w y  z r z ą d e m  p o ls k im  d o  c z a s u  w y ­
j a ś n ie n ia  s to s u n k ó w  p o l s k o  s o w ie c k ic h .  To w y s łu g iw a n ie  s ię  M a j-  
sk ie rnu  i S ta l in o w i  ze  s t ro n y  o f i c ja ln y c h  c z y n n ik ó w  c z e s k ic h  dosz ło



do szczytowego p u n k tu  w u ch w ale  czeskiej R ady Pańs tw ow ej  w  Lon­
dynie  powzięte j  20 maja br. Prze jm ując  w szystk ie  sow ieck ie  k łam ­
stw a  p ro p ag an d o w e  w  sp raw ie  K a tyn ia ,  R ad a  m ów i o „ordynarn ie  
sfabrykow anym  k łam stwie  o tzw  kaźn i  ka tyńsk ie j"  i w y raża  u b o le ­
w a n ie  z pow odu „rozbicia  p rzez  rząd  polski jedności  narodów  sprzy­
m ie rzo n y c h ” przez  żąd an ie  od Rosji wyjaśnienia  losu p o lsk ich  ofice­
rów  więzionych w Rosji. TOalej czeska Rada  P a ń s tw o w a  n a p a d a  na 
rząd  polski  za jego dom aganie  się p rzy w ró cen ia  g ran ic  z 1 wrześn ia  
1939 roku, czyli łączn ie  z obszarem  Zaolzia, oraz  w y tyka  czynni­
kom  polskim sym patie  prowęgierskie ,  jak też  d aw an ie  p rzez  po lską  
emigrację  p o p a rc ia  „kilku  czechos łow ackim  aw an tu rn ikom  p o l i ty c z ­
nym " (mowa tu o b. p rem ierze  Hodży i b. pośle czeskim w  Paryżu 
Osnskim, k tórzy  zerw al i  z Beneszem  i p ra cu ją  dla porozum ienia  
z Polską).

T en  ha ła ś l iw y  i o rdynarpy  a tak  naczelne j  r e p rezen tac j i  p o l i ­
tycznej  czeskiej na  Polskę i p o l i tykę  jej rząd u  w yk o n an y  został  
w chwili ,  k iedy  nasze  położenie  m iędzynarodow e j *st spec ja ln ie  c ięż- 
lde, w  związku  z an typolską  k am p a n ią  ro zp ę tan ą  na  św iec ie  przez  
Rosję S o w ieck ą .”

#  O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

—  Król J e rz y  VI p o w ró c i ł  dn ia  25 cze rw ca  do Angli i  W  p rz e d ­
dz ień  pów ro tu  król  Je rz y  dokonał  ostatniego p rzeg lądu  wojsk w to w a rzy s ­
tw ie  gen. de  Gaulle,  G i rau d  i innych. Po przy jeździe  k ról  uda ł  się  w to ­
w arzy s tw ie  Churchil la  do L ondynu g d z i t  zostało zw ołane  posiedzen ie  gab ina tu  
wojennego.

—  K orespondent  angielski, k tóry  odbył  podróż  z Syrii  do S tambułu , 
pisze, że na  całej t ras ie  w idz ia ł  o lbrzymie k o n cen t rac je  wojsk sp rz y m ie rzo ­
nych, k tó rych  ilość się s ta le  powiększa.

| g  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— F r a n k  p r o w o k u j e ,  F ra n k  odby ł  podróż  inspekcy jną  po t e ­
ren ach  dystryk tów  warszaw skiego,  lubelskiego, radomskiego i „Galicji ,"  
W  W arszaw ie  podczas  jego pobytu  18 i 19 cze rw ca  za rządzen ia  sp ec ja lną  po­
licji p rzybra ły  tak ie  rozmiary,  że w zbudza ły  p ow szechną  wesołość.  Trasy, 
k tó rym i p rze jeżdżał  F ra n k  przez  miasto, były zgóry opróżn iane  z p rz ec h o d ­
n iów  i o taczane  kordonam i policji.  O kna  w y chodzące  na  u l icę  kazano za ­
mykać. Po  całym mieście  roiły się  pa tro le  SS. Lokal, w którym  F ra n k  
przem aw ia ł ,  by ł  otoczony k ordonam i polic j i  niem ieckie j ,  a na  sali co drugi 
n iem al  s łuchacz był agentem  Gestapo.
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W pi zam ówieniu  swoim F ra n k  z ap o w ied z ia ł  podw yższen ie  rac j i  ży w ­
nościowych dla ludnośc i  polskiej  od 1 w rześn ia  rb,, podkreś la jąc ,  że „krok 
ten  na leży  w pierw szej  linii  uw ażać  za  nagrodę  w ładz  n iem ieck ich  za lo ja lne  
i pe łn e  zrozumienia  stanowisko, z -jakim p rzew ażająca  część  ludnośc i  o d d a la  
do. dyspazycji  swe sity i swą p ra cę  d la  w ie lk ich  zad ań  obecnej doby,"  , ■

G dyby  insynuacja  F ra n k a  nie była  ta k  śmieszna, w yglądałaby  po- 
prostu  na  p rowokację .  Bo jak  tu inaczej, jak  nie sabo tażem  i te ro rem  można 
p rzek o n ać  p, F ra n k a  o „pełnym zrozum ienia  s tanow isku"  całej ludności  p o l ­
skiej G ubern ii  Genera lnej .

Inną  p ro w o k ac ją  było ^o d a ie  przez  rad io  i prasę  n iem iecką  a  jakiejś ,  
n ieokreślonej  zresztą,  „delegac ji  po lsk ie j”, k tó ra  rzekom o dz iękow ała  F r a n ­
kow i za zap o w ied ź  zw iększen ia  racji  żywnościowych, N a tu ra ln ie  jest to 
now e  kłam stwo niem ieck ie  — rów nie  bezcze lne,  jak  i bezce low e  — bo 
chyba  już n aw et  Niem cy w  to nie w ierzą ,

— Z a m a c h  n a  D i i r f e l d a  dokonany  25 cze rw ca  na ul,  Ś w ię ­
tokrzyskiej p rz ed  gm achem  PK O  nie  uda ł  się, Podczas  w yn ik łe j  s trzelan iny  
zab i ty  zostai szofer sam ochodu i tow arzyszący  Dtirfeldowi d la  ochrony  agent  
Gestapo, Vol 'ksdeutsch. Zam ach na  zast. niemieckiego p rezy d en ta  W arszaw y  
Diirfelda by ł  bezpośredn im  skutkiem p row okacyjnego  p rzem ów ien ia ,  k tó re  
sk ie ro w ał  on do p raco w n ik ó w  miejskich,  W  przem ów ien iu  tym  Diirftdd gro­
ził, że w w y p ad k u  jak iegokolw iek  zam achu na  życie p racow nika  miejskiego, 
czy to Niemca, czy P o lak a  w służbie  niemieckiej: 1) p raco w n icy  danej in­
stytucji  m iejskiej  będą p o zbaw ien i  m ają tku  na rzecz  rodz iny  zabitego, 2) co 
szósty p ra co w n ik  zostanie  rozstrze lany  w raz  z rodziną ,  Natu ra ln ie ,  tego ro ­
dzaju p row okacja  zar ług iw aia  na jedną  ty lko  reakc ję  — zas trzelen ie  n ie ­
m ieckiego zbira.

Z am ach  na Diirfelda w y w o ła ł  jako jedyną  reakc ję  n iem ieck ą  na łożen ie  
na p raco w n ik ó w  miejskich  kon trybucj i  w formie zb iórk i  przym usowej k i lk u ­
dziesięciu  tysięcy  z ło tych na rzecz  rodzin zabitych,

— D a n i l c z u k ,  Ukrainiec, g łów ny in sp ek to r  poczty  warszaw ski ,  j 
i k ie ro w n ik  personalny  został  zas trzelony  w  dniu 22 cze rw ca  przy  wyjściu 
z b ram y  domu przy  ul. Bodu na 1. S p ra w c y  zbiegli n ie za trzym yw ani przez 
nikogo. D an i lczuk  był sp raw cą  rozs trze lan ia  k i iku  pocztowców. Dz ięk i  
jego donosom kilkunastu  p racow ników  p oczty  s iedzi na  P aw iaku  lub zes ła­
nych zostało do obozów w Oświęcimiu i M ajdanku,

* •

— O d d z i a ł  F a s z y s t o w s k i e j  P a r t i i  w W arszaw ie  został  
zawieszony w  czynnośc iach  na rozkaz z Rzymu, K ie row nic tw u  zarzuca  się, 
że nie dość energicznie  op iekow ało  się  żołn ierzami włoskimi p rzebyw ają ­
cymi w n iem ieck ich  laza re tach  w  W arszaw ie  i że„.  za trac i ło  kontakt  ze spo-



łeczeń s tw em  polskim zbyt gorl iw ie  w spó łp racu jąc  z ek u p an tem  niemieckim. 
Nowy zarząd  par ti i  ma być w yznaczony  przez  cen t ra lę  w Rzymie.

/  *

  A k c j a  p r z e c i w  h a n d !  o w  i u l i c z n e m u  ma być w  ost­
rej fe rm ie  sk ie row ana  ty lko  p rzee iw  s p r z e d a w c o m  p apie rosów , m ięsa  i droż- - 
dży  (na bimber) oraz  p rzec iw k o  n iek tó rym  targowiskom,

— A r b e i t s a m t  zorganizował spec ja lny  oddz ia ł  zajmujący się 
w e r b u n k i e m  ro b o tn ik ó w  na  w'schod. W e rb u n e k  o d b y w a  się za p o śred n ic ­
tw em  różnych firm. A kc ja  ta  n a tu ra ln ie  pod lega  bo jko tow i spo łeczeńs tw a,

*

  G r u ź l i c a !  L iczba  zachorow ań  na gruźlicę  wśród ludnośc i  pols­
kiej w W arszaw ie  wynos iła  osta tn io  około 600 osób m iesięcznie ,  s tanowiąc  
40 proc,  z achorow ań na choroby  zakaźne .  U m iera  na  gruźlicę  około ~bU 
osób m ies ięczn ie  to jest p o n ad  20 proc,  w szys tk ich  zgonów poza więźniam i.

^ T Y D Z I E Ń  W  K R A J U

— W ł ą c z e n i e  „ B e z i r k  B i a l y s t o  k "  d o  R z e s z y  
jes t  już rzeczą  postanowioną,  podobno  od 1 l ioca  br. Mimo personalnego 
po łączen ia  adm in is trac ji  okręgu białostockiego z adm in is t rac ją  Prus  W sc h o ­
dnich ,  m im o u rzędów  stworzonych  na m odłę  n iem ieck ą  i rozc iągn ięc ia  na  
t e r e n  B ezirku  całego szeregu zasadniczych  ustaw  adm in is tracy jnych  n iem ie­
ckich, okręg ten  nie s tanow ił  do tąd  części sk ładowej Reichu. Okręg bia- 
łos tock i  obe jm uje  oprócz  m ias ta  Białegostoku: Grodno, Łomżę, Zam brów, 
B ielsk ,  W ysokie  M azow ieck ie ,  Swisłocz, W ołkow ysk,  B ia łow ieżę  w raz  z ca- 
łym  obszarem puszczy b ia łow iesk ie j .

— S z e f  G e s t a p o  o k r ę g u  b i a ł o s t o c k i e g o  wydał  
do ludnośc i  miejscowej odezwę, w której  z aw iad am ia  o w z ięc iu  z ak ład n i ­
kó w  z pow odu g r e m i a l n e g o  u c h y l a n i a  s i ę  o d  o b o w i ą -  
z k up  r a c y, przy  czym wzywa: „uwoln ijc ie  się o d  teroru  tzw. „K ie row nic ­
tw a  W alk i  Cywilnej" ,  k tó re  chce ty lko  stworzyć  niepokój. Jest^ k ł a m ­
stwem, że córki  wasze m ają  być w y s łan e  do dom ów publicznychitd .  J d e -  
zwa ta  jest na jlepszym  dow odem  siły oporu  spo łeczeńs tw a polskiego,

— N a  L u b e l s z c z y ź n i e .  G ube rna to rem  Lubelskim  został ge­
n e ra ł  SS W and ler ,  Zmiana na  s tanow isku  g ube rna to ra  jest p raw d o p o d o b n ie  
w yn ik iem  w alk i  gub. Z oernera  z Globotschnikiem, szefem Gestapo, Pobyt 
F ra n k a  w  Lublinie,  w prow adzającego  na  urząd  nowego dygnita rza  i jego  ̂
p rzem ówien ie  nie podniosły  m iejscowych N iem ców  na  duchu, Akcja  nisz- 
czen ia  ak t  po u rzęd ach  spow odow a ła  zam ieszan ie  w  tak im  stopniu,  że a d ­
ministracja  n iem al n ie  panuje  nad  te renem .  W  p o w ia ta ch  lubartowskim , 
janowskim, krasnostawskim , pu ław sk im  i lubelskim^ akty w większości gmin 
sa zniszczone lub zabrane  przez  napastn ików, W ysied len ia  wznowione  przed
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d w om a ty g o d n ia m i trw ają. Z arząd zen ia  o d w e to w e  n o w eg o  gubernatora r o z ­
p o c z ę ły  się  próbą izo lo w a n ia  lu b e lsz c z y z n y  od  W a rszaw y  przez w p r o w a d z e ­
n ie  p rzep u stek  k o le jo w y ch .

K om endant M ajdanka m ajor S ch m id t zosta ł w ed łu g  w iarogod n ych  d a ­
nych  za b ity  w zam achu . N ie m c y  utrzym ują ten  fakt w  g łęb o k ie j  ta jem n icy , • 
R ó w n ież  o fiarą zam achu  p ad ł za sę tp c a  k om end an ta  G esta p o  na dystrykt lu ­
b e lsk i S S  S p ie lh au m er,

  W  K r a k o w i e  ro zp o czę ły  s ię  śc is łe  r ew iz je  d ok u m en tów  p r z e ­
p ro w a d za n e  p rzez  lic z n e  p a tr o le  p o licy jn e . W  szeregu  n ie m ie c k ic h  in sty tu ­
cji zarządzono r e w id o w a n ie  in te resa n tó w . P ra c o w n ic y  p o ls c y  zatru d nien i 
na W a w elu  p od leg a ją  co d z ien n ej rew izji. O za ch w ia n iu  n ie m ie c k ie g o  sy s te ­
mu p o lic y jn e g o  cen  i p la c  św ia d c z y  fakt z e z w o le n ia  n iem ie ck im  firm om  na  
teren ie  K rak ow a na p o d w y ż sz e n ie  p ob orów  P olak om  b ez og ląd a in a  s ię  na  
s ta w k i u rzęd o w e. - .

N a  p ro w in cji k rak ow sk iej sp ęd y  b y d ła  w  g w a lto w n y m .tem p ie , W M y ­
ś le n ica c h  s ta w iło  s ię  ua sp ęd  z a le d w ie  4 c h ło p ó w , w  S k a w in ie  i W ie lic z c e  
sp ęd y  w o g ó le  n ie  d o sz ły  do skutku.

*

—  W  G a r w o l i n i e  d ok on ano zbrojnego najścia  na lo k a l staros­
tw a. Z astrzelon o  m ie jsco w eg o  starostę  i zd em olow an o  lok a l n iszc zą c  akta. 
W  jednej z gmin p o w ia tu  c h ło p i dw u k rotn ie zb o jk o to w a li w e z w a n ie  do  
spędu  b y d ła , W  o d w e t N ie m c y  zo rg a n izo w a li w yp ra w ę karną z u d z ia łem  
sam olotu , k tóry  k rążąc nad o k o licą  strze la ł z  karabinu  m a szy n o w eg o  do p a ­
są ceg o  się  p o  p a stw isk a ch  b y d ła .. R ezu lta tem  w y p ra w y  b y ło  z a b ic ie  jed ­
nej krow y,

*

—  W  p o  w . J a r o s ł a w s k i m  d okonano u d an ego  zam ach u  na s z e ­
fa p o lic j i  V o lk sd eu tsch a  S ch m id ta , S p ra w cy  z b ie g li,

—  W  R z e s z o w i e  m iejsco w y  s ta ro stą  dr, E chau s n a ło ż y ł k on ­
trybucje 5.000 zł. na m ie jsc o w e  p rzed s ięb io r stw a , zw rotn ą  w w yp ad k u  je ż e li  
w szy scy  w e z w a n i d o  w yjazd u  na rob oty  do R z eszy  zg łoszą  s ię  d ob row oln ie . 
E chaus bojąc s ię  zam achu nocu je w  gm achu  m iejscow ego  w ię z ie n ia .

•

—  W  p o w i e c i e  G r ó j e c k i m  w y zn a czo n o  na gm iny k ontyngent 
lu d zk i na w y ja zd  do R zeszy . W y sok ość  k on tyn gen tu  w y n o si od  12 do 50  
łu d zi na gm inę m ie s ię c z n ie . N iek tó re  gm iny  w y zn a cza ją  k o n tyn gen ty  w ię ­
k sze , aby u zysk ać d o d a tk o w o  k on tyn gen t „ w yk u p u jących  s i ę ”. W  gm in ie  
B łęd ó w  w e z w a n o  zam iast w y zn a czo n y ch  12 osób  •— 17, K arygod n y ten  
czy n  u rzęd n ik ó w  P o la k ó w  w in ie n  b y ć  ostro n a p iętn o w a n y .

*

-— W  T r z e ś n i ,  p o w ia t M ie lec , zastrzelon o  7 osób  za n a b yw an ie  
od żo łn ierzy  n ie m ie c k ic h  p rzed m iotów  w o jsk o w y ch  jak: k o ce , ob u w ie , sa ­
ch aryn ę itp .

12



  W p o w i e c i e  s a n d o m i e r  s k i m przystąpili Niemcy do w y­
siedlenia gminy Dwikozy, W ysiedlono już cząściowo chłopów ze wsi: Mo- 
koszyn .Dwikozy, Chwałków i Rzeszyca. Do w ysiedlonych gospodarstw są
sprow adzani koloniści niem ieccy z pow iatu iłżeckiego.

*

— W  K o ń s k i c h  zastrzelono sekretarza m agistratu Kurka i jego 
żonę, oraz robotnika W ielgusińskiego — konfidentów  Gestapo,

B  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

=  DECYDUJĄCĄ BITW A POWIETRZNA; Rzeczoznawca lotniczy- 
BBC mjr O liver S tuart mówi: „W szyscy na ogół zgadzają się, że jeśli na­
stąpi inw azja na atlantyckie w ybrzeże Europy, będzie skierow ana na jakiś 
cel strategicznie pożyteczny, np. na port zdolny do przeładunku ciężkiego 
sprzętu, będący równocześnie użytecznym dla n ieprzyjaciela np. jako baza 
łodzi podwodnych, Na to miejsce nastąpi główne natarcie  sił lotniczych, 
przy czym baloty strategiczne na kraj n ieprzyjaciela i kraje okupowane 
trw ać będą nad a l aż do chw ili naw iązania głównej bitwy pow ietrznej Ta 
bitw a może trw ać dni, tygodnie, naw et miesiące, ale jeśli naloty stra te ­
giczne w ew nątrz kraju nieprzyjacielskiego były dobrze przeprow adzone, 
musi w końcu doprow adzić do pokonania nieprzyjaciela. Dowódca k ieru­
jący b itw ą pow ietrzną pow inien mieć do dyspozycji wszystkie siły lotnicze, 
by móc je szybko przerzucać, atakująe nimi koncentrycznie, z jak najw ięk­
szą elastycznością i sprawnością. N aloty strategiczne mają ogromne zna­
czenie, ale wynik ićh na polu bitwy nie daje się odczuć od razu. Np. skutki 
sobotniego nalotu na Le Creuzot na polu w alki mogą dać się odczuć do­
piero za k ilka miesięcy. Zatym w chwili decydującej trzeba zaniechać n a ­
lotów strategicznych i wszystkie siły sktipić w bitw ie centralnej, Zadaniem 
korpusu taktycznego w bitw ie centralnej jest jej wygranie albo przynajmniej 
uzyskanie przew agi lotniczej nad siłam i lądowymi i morskimi, Z początku 
myśliwce muszą panow ać tylko nad niew ielką pozycją przyczółkową, ale 
w m iarę jak się ona rozszerza, teren  staje się ćoraz w iększy i coraz w ięk­
sza jest trudność panow ania w pow ietrzu nad całą przestrzenią, dopóki nie 
zostaną zdobyte lotniska, z których m yśliwce mogą działać.

Mało jest widoków na osiągnięcie przew agi  ̂lotniczej, jeżeli nie po­
siada się przew agi liczebnej w pow ietrzu. Zasadniczo sprzym ierzeni mają 
tę  przewagę i zawsze mogą ją sobie zapew nić na odcinku krytycznym, Za­
wdzięczam y to częściowo naszym nalotom strategicznym, które system atycz­
nie niszczyły wszystkie składniki niem ieckiej produkcji lotniczej. Ogólnie 
przyjmuje się, że stosunek sił 3 :1  zaledwie w ystarcza na zapew nienie po­
w odzenia. W r, 1918 mieliśm y ów stosunek 3 : 1 na naszą korzyść, a jed­
nak ci z nas, którzy w tedy w lotnictw ie w alczyli wiedzą, że w alka nigdy 
nie była łatw a, Sprzym ierzeni mają i dziś tę  przewagę 3 : 1, czud tę prze­
wagę, Musimy nasze siły rozpraszać szeroko i daleko. Lotnictwo sprzy­
mierzonych nauczyło się ruchliw ości, nauczyło się s z y b k i e g o  przerzucania sił 
na punkty najw ażniejsze, Musimy liczyć się z tym, że również Niemcy będą
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szybko m obil izow ać  sw e posiłki,  lo tn iska  m ają  do tego przygotow ane .  W ie lk a  
b i tw a  lo tn icza  b ę d a ie  n iew ątp l iw i?  w y m agała  wie lk iego  w y tężen ia  sil, ale 
musimy ją wygrać  choćby  w k ła d em  w szys tk ich  p o s iad an y ch  maszyn.

=  DW IE W O JN Y , W sp ó łp raco w n ik  wojskowy „ O b se ry ere” z as ta ­
n aw ia  się nad  trag icznym  po łożen iem  N iem iec  w  obecnej  wojnie w p o ró w ­
nan iu  z w o jną  pop rzed n ią .  Pisze  Qn m. in.:

„W poprzedn ie j  w ojn ie  św ia tow ej Niem cy p row adz i l i  w a lk ę  na  dw óch  
frontach, k tó re  razem  l iczy ły  około 1,600 km, front zacbodny  około 700 km, 
front rosyjski około 900 km, Odległość  m iędzy  obu fron tam i w tamte) w o j­
nie wynosiła  p rzec ię tn ie  około 1.500 km. p rzy  czym wojska n iem ieck ie  m o ­
gły wów czas  polegać  n a  św ie tnym  systemie kolei n iem ieck ich .  A w ię c  
w p ierw sze j  wojnie  św ia tow ej  N iem cy po s tad a l i  d w a  w ie lk ie  aiuty: 1) s ta ­
łość frontu, 2) dobre  l inie  kom unikacy jne  i możliwość p rze rzu can ia  wojsk. 
Stałość frontu d latego, że 1.600 km frontu w  tam tej  wojnie N iem cy  po traf i l i  
dobrze  osłonić. R uchliwość  wojsk d latego, że  p rzerzucan ie  armii  z jednego 
frontu na  drugi,  a n a w e t  z jednego odcinka  na drugi, było w  tam te |  wojnie 
stosunkowo ła twe.  W obecnej  wojnie  św ia tow ej N iem cy nie  ty lko  muszą 
bronić frontu rosyjskiego, k tóry  tym razem  ma około 2.400 km długości.  D z i­
siaj N iem cy  muszą bron ić  w ybrzeża  na  zachodzie  i po łudniu  Europy o łącz- 
nei długości 8.000 km. Odległości  pom iędzy  fron tam i n iem ieck im i  w  o b e c ­
ne wojnie  wynoszą  ponad  3 000 km. P o łączen ia  frontu n iem ieck iego  ro z ­
ciągają się obecn ie  p rzez  cały k o n ty n en t  europejski.  Są to szosy i l i n w k o -  
lejowe, w ys taw ione  na  a tak i  lo tn icze  i akty sabotażow e,  Pak w ięc  dzis iaj 
Niem cy straci l i  p raw ie  wszystk ie  a tu ty  dzia łania  na  ^ l in iach  w ew nę trznych ,  
k tó re  właśnie  w  tam tej  wojnie  grały na  ich korzyść, ^

=  ŻYCIE NA SKALE. „Das R e ich"  z 20 bm. pisze o tym  jak  żyje 
tw ie rd z a  G ibra lta ru ,

30 000 bryty jskich  żołn ierzy  w  G ib ra l ta rze  żyje i m ieszka  w m aso­
wych  k w a te ra c h  p o dz iem nych  ganków. R obo tę  swoją ró w n ież  wykonują  
w tu n e lach  i jaskin iach ,  k tó re  c iągną się 5 p ię te r  w głąb skał. A n g l isy  
chełp ią  się, że w osta tn ich  2 la tach  ż łob ien iem  i d rążen iem  tego m asywu 
sk a ln eg o 'd o k o n a l i  najw iększego  od czasu w zn ies ien ia  p iram id ,  cudu t e c h ­
niki Na dw óch  m ilach  k w  l i te ra ln ie  n a szp ilkow any  dz ia łam i p rzec iw lo tn i ­
czymi. Zaraz  za s ław ną  zak ra to w an ą  bram ą,  p rzy  której p e łn i  straż  hisz­
p ańska  G w ard ia  C yw ilna  zaczyna ją  się p rzeszkody  dla tanków , k loce  z b e ­
tonu i szeroka fosa. N a  wąskiej  jezdni,  s tanow iące j  jedyne po łączen ie  z ą- 
dem, p a tro lu ją  tam  i z pow rotem  czołgi angielskie. G łów ną  a t rak c ją  jest 
podz iem ne  miasto jaskiń, w którym  obok b iu r  i k w a te r  dla wojska,  znajdu ją  
się sk łady  amunicji  i żywności, lazaresy , stacje  ra tunkow e,  cysterny z wodą. 
Gdyby  n a w e t  cała  tw ie rd za  była  pod bezus tannym  ogniem ataku jących ,  a p a ­
ra t  funkcjonow ałby dalej  b e z - przeszkód. Do głównego tunelu  tego lab iryn tu  
dojście  p row adzi  przez  śluzę gazową o s ta low ych  drzwiach.  U l ica  Posr^ '  
nio ośw ie t lona  pozw ala  na  dw us tronny  ruch samochodowy. P o w ie t r z e  do ­
p ro w a d za  spec ja lny  system wentylacyjny, U l ica  biegnie  do podziemnego 
centrum. O d  tego punktu  węzłowego p ro w ad zą  korytarze  do b unkrów  i p o ­
zycji obronnych na k rańcow ych  pery fe r iach  ska ły .”
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=  ZNACZENIE MIN W  W O JN IE  M O RSKIEJ.  R zeczoznaw ca  m o r ­
sk i  BBC red. M ac W hinney  m ówił  o roli m in  w zbliżającej  się inwazji:

„Miny to p askudna  rzecz.  Z jednej  i drugiej s trony  uczen i  p racu ją  
gorliw ie  n ad  w y n a jd y w an iem  now ych  typów  min i środków  obronnych .  
Długo jeszcze po w ojn ie  w inn i  będz iem y  w dz ięczność  tym uczonym , k tórzy  
w y n a leź l i  sposób na ta jem n iczą  broń H i t le ra  — m iny m agnetyczne  i ak u ­
styczne. Niemcy nie p rzes ta ją  zak ład ać  posiewu min, a „jeżeli żegluga n a ­
sza  jest bezp ieczn a  — jak po w ied z ia ł  C hurch il l  w e  w rześn iu  1941 •— to d la ­
tego, że 20.000 ludzi  w  tysiącu s ta tków  co rano  n ieus tannie  p ra cu je  nad  usu ­
n ięc iem  śm iar te lnego  posiewu nocy ,” Nasza f lotylla  połapwiaczy l iczy ponad  
25.000 ludzi,  chociaż  straci l iśmy p o m d  100 sta tków, now e  i u lepszone p o ła ­
w iacze  w ięce j  niż w zrów ne ły  te straty .  R zadko  słyszym y o sukcesach  w te j  
dz iedzin ie ,  a le  ostatnio adm iral ic ja  uznała  za  m ożliwe ogłosić kom unika t  
s tw ie rdza jący ,  że w czasie k am pan i i  tuniskie j  30 do 40 o k rę tów  bojowych 
i t r anspor tow ych  wroga  zostało za topionych lub uszkodzonych przez  miny. 
W  tym samym okresie  6 m ies ięcy  od chwili  ląd o w an ia  w Afryce  Płn, ani 
jed e n  nasz f rach towiec  n ie  zatonął  w sku tek  min na w o d ach  ś ródz iem nom or­
skich,

Nie znaczy to, aby  b ag ate l izow ać  kam pan ię  Hitlera,  Bryty jski m in i­
s te r  m arynark i  s twierdzi ł ,  żę założone  od p o czą tk u  wojny przez  państw a  
„osi" m iny w ys ta rczy łyby  na za top ien ie  2 i pó ł  raza  większej floty n iż  cała 
nasza  f lota  han d lo w a .  W  samym porc ie  G rim sby  na rzece  H um ber  po ła ­
w iacze  min ura tow ały  p ra w d o p o d o b n ie  1.700 sta tków  od zagłady,"

=  P A N T EL L ER IA  I MALTA. Red. P a t r ic k  Lacy. kom entując  
w iadom ość  o zdobyciu  Pan teł ler i i ,  s tw ie rdza ,  że „ten p ie rw szy  punkt  
o p a rć ia  w z ew nę trznym  obw odzie  obronnym  tw ie rd z y  europejsk ie j  zmuszo­
no  do p o d d an ia  się na lo tami.  Znaczen ie  t ak ty c zn e  i s t ra teg iczne  wyspy 
w  oczach Mussoliniego było do n ied aw n a  ogromne. C hcia ł  on uczynić  
z niej „ G ib ra l ta r  Cieśniny Sycylijskiej,"  Z naszego punktu  w id zen ia  była 
ona  co najmniej p rzeszkodą  dla konwojów, T eraz  po o d budow ie  zniszczo­
nego lo tn iska  zmniejszy o '/s odległość na  Sycylię . Dla krótkodystanso- 
w ych  m yśliwców, osłania jących a tak i  innych  samolotów, jest to b. ważne.

P an te l le r ia  by ła  b. si lnie  uforlyfikowana, ale  w edług  do tychczasow ych  
w iadom ości  s tra ty  nasze w  pow ie trzu  i na  morzu, .poniesione dla jej zdo­
bycia,  wyniosły  40 ludzi, J e s t  to n iew ątp l iw ie  w ie lk ie  osiągnięcie.  Załoga, 
przyznajmy, b ron i ła  się dz ie ln ie .  P ie rw sza  bom ba  p a d ła  na  P an te l le r ię  rok 
temu, W  osta tn ich  t rzech  tygodniach  nastąp iło  n a ta rc ie  tak  in tensyw ne,  że 
w y trw an ie  n aw et  w  ciągu 3 tygodni jest  godne uznania, M al ta  jednak  by ła  
a tak o w an a  przez  3 lata ,  a od grudnia  1941 do m aja  1942 r, w ytrzym ała  
s trasz liw e  na ta rc ia .  Zniszczono na  niej ty le  dom ów, ile  jest w ogóle ludzi  
na  całej Pan teł ler i i .  P rzy  tym M alta  p rzez  długie  okresy  czasu by ła  bez 
po łączen ia  ze św ia tem  zewnętrznym . O d leg ła  o 1.300 mil  od najbliższej b a ­
zy  brytyjskiej,  była  na  rów ni  z P a n te l le r ią  odda lona  ty lko  o 65 rail od 
Sycylii,  12 godzin drogi od św ie tnego portu  w  Syrakuzach, J e d n a k  ani  razu  
nie była a takow ana  przez  okrę ty  włoskie, na tom iast  nasza  flota  a tak o w a ła  
k i lkak ro tn ie  P an te l le r ię  bez żadnej  p rzeszkody,  J e s t  to jeszcze jeden  d o ­
w ód, jak  d a lece  p anu jem y  na morzu i w pow ie trzu  w Cieśninie  Sycylijskiej."
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— F r o n t  ś r ó d z i e m n o m o r s k i .  Ofensywa pow ietrzna alian­
tów trw a nadal. Naloty strategiczne niszczą przede wszystkim obiekty por­
tow e i kolejowe oraz lotniska a następnie przem ysł wojenny. Typowym np, 
był nalot na Neapol. Zniszczony tam został częściowo arsenał, urządzenia 
torped, 20 bomb padło na parow ozownię w Neapolu i w iększa ilość na 
parowozownię w Castello pod Neapolem niszcząc lokomotywy. Zniszczono 
rów nież magazyny kolejowe. System kolejowy Neapolu został zdezorgani­
zowany zupełnie,,. Radio szw ajcarskie donosi, że większość taboru  kolejo­
wego W łoch została już zniszczona. Lotnictwo sprzymierzonych dokonolo 
nalotów na porty w Palermo, Regio di C alabria i San Giovani (Sycylia), 
ciężki nalot na port Spezia, Comiso i doki portowe Sardynii, Messynę oraz 
port Terra-Nova, Catanię i Ligato, Nalot na Spezię dokonały eskadry, które 
wyruszywszy z baz W. Brytanii bom bardowały Fridrichshaven, skąd udały 
się do baz afrykańskich po nowe bomby i wyleciały do lotu na Spezię. Po 
zrzuceniu ładunku na urządzenia portow e Spezii samoloty pow róciły na lo t­
niska m acierzyste w A nglii nie ponosząc w czasie 4.800 km liczącego lotu
żadnych strat. Przeprowadzono naloty na lotniska Sycylii, Sardynii i Włoch 
Płd. niszcząc hangary i samoloty. A ngielskie łodzie podw odne zatopiły 
szereg okrętów włoskich m. in. ciężki krążow nik. Po raz pierwszy dokonano 
nalo tu  na greckie lotnisko w Soedes koło Salonik, N asilenie akcji lotniczej 
sprzymierzonych rośnie. ,

— F r o n t  z a c h o d n i .  M iasto Krefeld, ośrodek przem ysłu włó­
kienniczego leży dosłownie w gruzach. W iększych nalotów bombowych do- 
ke-nano na Fridrichshaven, Miinheim, Hiils i Eberfeld. W każdym z tych 
nalotów brały udział setki samolotów RAF. W ciągu tygodnia atakowano 
obiekty portowe, kolejowe i przemysłowe Niemiec płd.-zachodnich, H olandii, 
Belgii i Francji. Ewakuacja Bremy, W ilhelm shaven i Kolonii została za­
kończona.

— F r o n t  w s c h o d n i ,  Poza obustronną działalnością lotniczą na
tyłach frontu, niem al zupełny spokój. Jedynie w rejonach W ołchowa i O rła 
Sow iety rozpoczęły natarcie o charakterze lokalnym.

— P o k w i t o w a n i a  w z ł . :  Zastrzyk — 30, H ala 10, J. 10, 
wszystko jedno — 20,


